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  Z tomu


  Papierowy dzwon 


  (1961)


  Drzwi


  Szpitalna sala


  na oczach gaza


  w pamięci wata


  zamknięte drzwi


  po co to


  jeżeli głos wraca blady jak ściana


  po co to


  jeżeli w oknach ciemne plecy świata


  siostro


  podaj mi krople na łzy


  pootwieraj drzwi


  niech wreszcie zrozumiem


  jak bardzo mną pogardza


  to co jest nieruchome i obiektywne


  niech wreszcie osądzę


  ile jest warte


  trzymane w dłoniach


  echo


  biały motyl pustych pokoi


  Pierwsze drzwi zatrzaśnięte


  za drzwiami pierwszymi


  rój zabawnych postaci ciągle czemuś się dziwi


  prowadzi przytłumione na sali rozmowy


  kołysze w sztywnych rękach


  poodkręcane głowy


  stada krzeseł bat smaga


  słów obdartych ze skóry


  na ogromnym arrasie przypiętym do sali


  rozdziobują moją młodość


  monstrualne kury


  W drugich drzwiach


  strach


  zapalił się denaturat nocy


  ludzie


  pochodnie biegnące ulicami


  usta zarosłe dymem


  naśladują mowę


  siostro


  była wojna


  i zabawki zostały spalone


  I co z tego że będę teraz pisał listy do nieba


  i siedem dni w tygodniu odwiedzał cztery ściany


  i co z tego


  te cztery sylaby


  powtarzam bezradnie latami


  w nich jest biała zapowiedź rozpaczy


  co jak mgła wypełza z niczego


  i na dno niczyje opada


  biała mdła mgła


  dławiąca zagłada


  rzuć


  rzuć mi zgrzebny worek


  popłynę do Ciebie powietrzem


  rzuć worek


  zgrzebny dywan


  popłynę do Ciebie powietrzem


  popłynę do Ciebie powietrzem


  tylko zabierz zabierz mnie stąd


  szpitalna sala na oczach gaza w pamięci wata


  którędy szlachetne muzy


  wyjść z zamkniętego świata


  List do przyjaciela


  A więc to tak


  stare panny jak sowy


  w głębi secesyjnej alkowy


  robią ciepłe pończochy


  z Pascala i Maritaina


  nie ma nie ma tutaj przyjaciela


  A więc to tak


  urzędnicy z Kafki


  włożyli zarękawki


  pazurkami skrzypią o papier


  o moralności


  nie ma nie ma tutaj przyjaciela


  jest tylko w ręce pióro


  i ludzka noc pełna mrocznego inkaustu


  płaski lot ręki nad słowem które onieśmiela


  bibuła twarzy z kleksem protestu


  list do przyjaciela


  Słuchaj


  jedyne co pozostało


  to matka z oczami jak słoneczniki


  dzieciństwa


  i miasto ludzi smutnych jak Wisła jesienią


  na balustradzie mostu Poniatowskiego przysiada ptak


  otwarte jest serce ulic


  A więc to tak


  Apokryf


  Idzie pustynią osiołek


  stuku puku stuk puk


  rozdmuchuje brat wiatr


  ślady włochatych nóg


  świat pomarańczowy i obcy


  słońce spaliło niebo


  piach ziemi odebrał wodę


  szakalami noc szczeka


  dzień wydm piaszczystych gna trzodę


  idzie pustynią osiołek


  stuku puku stuk puk


  rozdmuchuje brat wiatr


  ślady włochatych nóg


  kto to boi się dzieci


  Herod dzieci się boi


  kto wiezie różowe dziecko


  osiołek i ich dwoje


  a potem historia wojen


  herezji i handlu


  floty z policzkiem żagli


  opuchłym od ciepłych wiatrów


  biurowce z papierem w gardłach


  szosy zalane asfaltem


  będzie innych troje


  uciekać niklowym autem


  ogień osmali miasta


  dym zwęgli żółte pszenice


  wyrzynać będą się ludzie


  powstawać ginąć stolice


  stuku puku stuk puk


  milion poetów ułoży


  zmysłowe do dam sonety


  przeminą fryzury bale


  forysie rewolucje karety


  falami urodzin i śmierci


  powracać będzie pytanie


  dlaczego tutaj jesteśmy


  i co z nami potem się stanie


  rozdmuchuje brat wiatr


  ślady włochatych nóg


  w mojej ziemskiej ojczyźnie


  Szekspira Danta Ronsarda


  usycha monstrualna figa


  przekwita szara pogarda


  i pod plakatem płaczu


  nad butelczyną wina


  całują się młodzi ludzie


  od nowa się wszystko zaczyna


  idzie pustynią osiołek


  stuku puku stuk puk


  rozdmuchuje brat czas


  ślady włochatych nóg


  * * *


  I śmierć jest naszym przeznaczeniem


  ta zapalniczka ten papieros


  pudełko dym dom tamto okno


  parasol sklep za oknem ławka


  samochód drzewo człowiek słup


  krajobraz kręty kreski kruche


  i czarny komin dachu urna


  zegną się kiedyś cichym ruchem


  nie nie przeminą


  one umrą


  i śmierć jest naszym przeznaczeniem


  gdy twoje ręce nie


  rąk cienie


  stadem jeleni ku mej głowie


  kiedy królewskość twego brzucha


  i pasma włosów pośród nocy


  ja słyszę łomot naszych powiek


  którego nie chcesz ty usłuchać


  i śmierć jest naszym przeznaczeniem


  tam grzechot miast w kołysce ziemi


  parada butów krzyk klaksonu


  serca żarówek w dzwonach domów


  igłami rakiet niebo szyte


  kościołów ciężkie stalaktyty


  tutaj stuk piłek o podwórze


  Ala ma kota ślad na murze


  głos ukochany krwi krążenie


  I śmierć jest naszym przeznaczeniem


  Rawenna


  Trwa cisza poławiaczy winogron


  i kotów śpiących w sieciach słońca


  trwa warta murów kamiennie niezmienna


  nad dworem cesarza Bizancjum


  ważki zawisły zdumione


  i razem z sierścią kotów


  śpi mozaikowa Rawenna


  W rozgrzanym przesmyku ulicy


  na ścianie cień się pojawia


  sunie po murze mimo


  że nie ma dookoła nikogo


  widać kaptur i pióro


  przeto poetę pozdrawiam


  który wraca zapewne


  z otchłani do nieba tą drogą


  Przyczynek do historii najnowszej


  Jest cicho


  tak cicho


  że słychać jak umierają akta


  w urzędach


  i wzmagający się w pustych pokojach


  płacz telefonów


  Jest sucho


  tak sucho


  że pękają z krzykiem portrety na ścianach


  miasta podbiegają do rzek


  gdzie leżą szkielety umarłych z pragnienia mostów


  Jest smutno


  tak smutno


  że nawet redaktorzy zajęci obcinaniem wąsów


  małym kotkom w obecności płaczących poetów


  zaczynają wyglądać przez okna


  i pytać co się stało
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